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jankę przejn owal dreszcz ,ęku i odrazy ile* 

kroć mąż jej wchodził do mieszkania, przeważnie 
w  podnieconym sianie, upominając się w  zu 
chwały soosób  o pieniądze, przyprowadzając ze 
sobą jakichś wspótfowarżyszy pijatyki, którzy 
czuli się u niego, jak u siebie w domu. Kilka 
rrzy jeszcze przemogła się, powodowana tylko 
uczuciem obowiązku i próbowała opamiętać go, 
wzbudzić w  nim poczucie krzywdy, jaką sobie 
i jej wyrządza, naichnąć energią i ochoty dc 
pracy, ale wszystko okazało się daremne.

-  Daj ty mi spokój -  burknął Lisiewicz po 
irytowany. I e wtrącaj się w  to, co  do ciebie 
nie należy. Trzeba byle wcześniej, zanim wy­
szłaś za mnie, pom yśleć o tem.
A teraz mnie nie nudź, bo się cal* 
kiem zabiorę z domu i więcej nie 
wrócę.

A g ożfci ta jeszc.ee naimniej 
przerażała Jankę. Myślała czasem 
nawet, aby męża opuścić próbować 
żyć sama. ale ostatnie jeszcze ja­
kieś względy dla niego, obawa 
opinii, która bezsprzecznie orzeciw  
niej rnogł.: się odw rócić, w  końcu 
bezsilność i bierność, do której 
przywykła już pomimo chwilowych 
buntów, wstrzymywały ją od tego 
osfafecer-ego kroku.

-  Co pomyślą o nas -  reflekto­
wała się. Niedawno Isia uciekająca 
od rodziców , teraz ja od męża. P o­
w iedzą, że jestem awanturnicą 
i w szyscy odsuną się edemnie, 
a ja przecie tyć muszel

Przypomniało jej się zajście 
z młodą Kórnicką i surowe wystą­
pienie matki. Kobieta zamężna 
istnieć może widać w  najgorszych 
warunkach, być nieszczęśliwą, po­
niewieraną, prowadzić w  końcu ży­
cie nawet najbezwstydniejsze, ale 
z chwilą, kiedy czuwa nad nią, 
oczyw iście wobec świata prawna 
opieka męża, wszystkie te względy 
odpadają na bok. jest zamężną i to 
wystarcza, aby zarzucić zasłonę 
na najlogiczniejsze momenty jej 
życia i otoczyć jc  fałszywą aureolą 
szczęścia i szacunku.

I znowu wiosna rozpromieniła 
z* mię całą, szląc ciepłe oddechy 
i fale blasków  słonecznych. Oży­
w iły się drzewa pyszną zielenią, 
rozpachniały {wiaty w  tęczowe 
barwy skrajne, rozedrgało pow ie­
trze prądami żywymi. Radosny 
krzyk życia zagiuszył skargi Roz- 
rodera. siła natury przeszła tryumfująco po nie­
jednym smutku, osuszając łzy, budząc uśmie­
chy, wskrzeszając wiarę uśpioną. Uczyniło się 
gwarno na ulicach miasta, jakgdyby nagle wię­
cej ludm przybyło, a każdy prawie nosił na 
czole jakiś znak świeżej nadziei, jakieś marze­
nie 3 edoścignięte Jeszcze.

Ale byli i tacy, którym szrony jesienne życia 
nigdy już z twarzy zejść nie miały, których 
oczy  mgłą w:<’cznq przysłonięte, nie widziały 
ani bogactwa barw hojnie rozlanych, ani błę­
kitu oczyszczonego nieba, ani promieni złotych, 
schodzących blisko ku ziemi.

Dla tych wydziedziczonych nie było wiosny...
Zapatrzeni w  szarą nędzę własnego sumie­

nia szli automatycznie naprzód, w lokąc za sobą 
c iężk h  jarzmo nagromadzonej niedoli i zaw o­
dów  jak ludzic-upiory, z Których śmierć przed­
wczesna wyssała juz żywotną treść sił, p ozo ­
stawiając tyle tylko, aby starczyło na dzień ju­
trzejszy...

janka siedziała w  sw oj ej maleńkiej pracowni 
przy maszynie, pośród nagrom rdzonego stosu 
przeróżnych materyi i rozpoczętej roboty. Urzą­
dziła sobie ien pokoik jaknajlepiej, ale pomimo 
to z każdeao kąta w iało lo piętno właściwe 
mieszkaniom ubogich.

Z< starych mebli z Zegajnik nie wzięła nic 
ze sobą, a te kilka sprzętów, które tu stały, 
wzięte były nr spłaty od żyda i raziły oko 
nędzną banalnością i zużyciem, świudczącem 
o wielu latach usług, oddanych ich skromnym 
chwilowym  właścicielom .

Zachód słońcu, gdzieś poza miastem, rozp.i- 
lii fzupełnie niebo ognistą falą złota i purpury, 
rozprószy* fioletowe, ciep ł i odcienia po murach 
kamienic i wieszał orzeźwiaiącą powietrza po 
ulicach miasta, ale tego wszystkiego odgadnąć 
tutaj nie było można.

jednostajny, smutny zmierzch rozpędził się 
po ścianach i spowił ubogie sprzęty, rzucając 
na nie cień jeszcze bardziej szary i przygnę­
biający.

janka odeszła od maszyny, bo już szyć nie 
mogła i nię zapalając jeszcze lampy dla cszczę- 
drości, położyła się w  drugim pokoiku na lózku, 
chcric trochę w ypocząć.

Leżała zaledwie kilką minut. Kiedy zapukano 
do drzw; pracowni janka wstała i poszła otw o­
rzyć. Do pokoju weszła, siara, gruba żydówka 
w czarnej peruce, na której kołysał się kape­

lusz przedpotopowej jakiejś formy, w  aksamit­
nym, wyrudziatym żakiecie.

-  Dobry w ieczór pani -  wyrzekła przecią­
głym głosem, siadając ciężko n* pierwszem 
krześle, jakfe napotknła.

-  Dobry w ieczór -podparła janka, niemile 
dotknięta jej widokiem.

-  Oj! jak tu dotpani daleknl Myślałam, że 
już tn nie zajdę nigdy. Kto widział tak daleko 
mieszkać. Moje biedne nogi.

Ręką, ubraną w wełniane mitenki, pocierała 
kolana, slękającr g!cśno.

-  Nie spodziewałam się pani tak prędko, pani 
Ma,erow=i przerwała janka jej narzekanie.

-  Puni się imye nie spodziew ała? to mnie 
bardzo dziwił -  odparła żydówka, rozglądając 
się śvddrującemi oczami po pokoju. Dziś jest 
już siódmy, a pani miała być u mnie drugiego, 
ja iak wierzyłam w  punktualność pani, że ją 
myślała broń Boże, że tylko choroba przeszko­
dziła przyiść do mnie. Ale widzę panią w  do­
brem zdrowiu na m oją radość

-  Pani Majerowa, ja i dziś rafy za maszynę 
dać nie,, mogę -  wym ówiła janka szybko. Nie 
potrzebnie tylko pani fatygowała się fu fa j.p  i ,

Małe, , czarne oczy  żydówki zabłysły żywo.
-  A to coś  now ego dla mniel -  zawołała

podniesionym głosem. Ale pani chyba żartuje! 
Młode osoby lubią żartować, niech pani będzie 
na zdrowiel

-  ja wcale nie żartuję, pani Majerowa, ja 
pieniędzy na rafę nie mam.

-  Co fo znaczy nie maml Pani m ówi do 
mnie całkiem nieprzyjemne słowa, ja już tn.eci 
miesiąc czekam ci erpliwie i przykrości nie robię, 
bo ja wyrozumiała kobieta i pani powinna się 
na tem zrozumieć.

-  Ten miesiąc jeszcze musi pani poczekać, 
mja pani Majorowa -  prosiła janka, błagalnie

patrząc na żydówkę. Może później...
-  To już jesf całkiem dziecinna mowa, nie 

ubliżając pani -  zirytowała się M ajerów-  Co 
'o  jest m usi? ja r.ic nie muszę moja pani, 
a .później* io żadne słow o do interesu, ja już 
dłużej czekać nie będęl jak pani maszynę brata, 
to mówiła, że spłacać będzie miesięcznie po 
30 koron i ja uwierzyłam, bo ja w  szlacheckie 
słow o zaw sze wierzę. Co pani sobie m yśli? 
Pani chce, żeby Majerowa powiedziała, co  pani 
słowo, fo żadne słow o, i t le znaczy ct z prze­
proszeniem pijaka gadanie?l Co dla takiej pani

30 koron znaczy? To tak jak dla 
mnie biednej żydówki utka za 
centa, ja przecież wiem, z kim mam 
do czynienia, ja na panią tylko 
raz spojrzałam i zaraz sobie po­
wiedziałam, że daj Boże, aby moje 
córki były takie.

janka bezradnie usiadła na krze­
śle i wpatrzyć się w  bladą, na­
laną twari żydówki.

-  Ale kiedy moja pani Maje­
rowa, ja naprawdę nie mam... mnie 
bardzo przykro naprawdę... ale skąd 
ja teraz wezmę... tak, jak m ówi­
łam... m oże później...

Majerowa wybuchnęla uśmie­
chem, aż sie zatrzęsła cala na 
stoiku.

-  Co lo nie m am ? Pani mnie 
rozśmieszyła na mój hororl Co to 
niemam? A m ąż? Taki piękny, 
edułiowąny mężczyznal On prawie 
dla żony skąpy być nie możel

Kiedy on w  tych czasach fzk 
mało miał dochodu -  tłumaczyła 
jeszcze janka.

-  I to sie zdarza u najporzą­
dniejszych państwa — odparła do­
brodusznie żydówka. Ale ja pani 
coś  powiem...

Przysunęła się z krzesłem do 
janki i szepnęła poufale, pochyla­
jąc się ku niej.

-  Jak mąż niema, fo£za'to inni 
ma]ą. Wiadoma rzeczl

jarka spojrzała" zdziw ona.
-  Nie rozumiem pani.
-  Pani taka m ą d ra la  nie ro­

zumie -  uśmiechnęła się słodko 
Majerowa i jej male^oczyj coraz 
bystrze] ogarniały postać jankj. -  
ja pan! coś  powiem. Niech pani 
mr.ie zawierzy, fo d‘ ug będzie spła­
conymi pieniędzy! dużo] .ani mieć 
będzie. N ą mój Jnonoi tak mówię

pani samą prawdę.
junka zdumiona była femi słowami i' nagłą 

zmianą, zaszłą w  żydówce. Przed chwilą dosyć 
natarczywie dopominała Jej się o ratę zaległą, 
a teraz ta obietnica? 1 ...

-  V jakiż jsi sposób m ogę dojść do tego? -  
zapytała żywo. Chyba że Majorowa dopom oże 
mi do wyszukania jakiegoś korzystnego zarobku, 
albi nożyczy m« jeszcze.

“ Żydówką otrząsnęła się jakgdyby ją gad jaki 
wstrętny dotknął.

-  Fel fei Niechże pani wypluje Jakie cał­
kiem niemądre slow al ja mam jeszcze pożyczyći 
A skąd ja w ezm ę? ja od rana dziś o suchej 
bulce chodzę, ja wiem, że oar.i mnie skrzywdzić 
nie chce. ja pani dum takiego człowieka, co  ma 
pieniądze i da tyle co  pani zechce. Na m oje zdro- 
owie, mnie nani bardzo żal, bo ja mam takie 
placzliwt serce i oczy m oje patrzeć nie mogą, 
że się iaka ładna'J młoda pani marnuje, ja już 
tak zrobię, żeby było dobrze. Niech fo już bę- 
dzie"m oja fatyga. A  pani niech tylko do mnie 
przyjdzie juiro wieczorem.

(C iąg dalc2v  nastąpi).

— ]a i dziś raty za m aszynę d a ć n ie m ogę.


